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Wychodzi rano codziennie , wyjąwszy dni poświąteczne. 
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Ogłosiły już całej Europie dzienniki peters- 
burgskie, a między nimi urzędowa Gazela Se- 
nacka, liczby dowodzić mające ogromnego w r. b. 
zwiększenia i prawie podwojenia ar- 
mii moskiewskiej — nie wchodzimy 
tu dzisiaj, czy podwojenia w rzeczywistości, czy 
też na papierze. Obwieściły one, iż ze sprawoz- 
dań ministra wojny okazuje się, że na początku 
roku 1865: 1) armia czynna ruchoma liczyła 
457,875 żołnierzy, 2) wojska bojowe lokalne 
(korpusy kaukaski, orenburgski) 100,285 ludzi, 
5) rezerwy, wojska wewnętrzne i nieregularne 
254,036 ; razem 812,196; tymczasem na wio- 
snę 1864 r. 1) armia czynna ruchoma liczy 
808,670 żołnierzy, 2) wojska bojowe miejsco- 
we 127,925, 5) rezerwy, wojska wewnętrzne 
i nieregularne 199,580 ludzi; razem 1,155,975. 
Zwiększona przeto została regularna siła wojen- 
na w ogóle o 323,779 żołnierzy; lecz stósun- 
kowo powiekszenie armii czynnej ruchomej jest 
znaczniejsze, gdyż podwoiła się ona prawie 
zwiększając się o 554,551. „Tak „potężnej siły 
wojennej regularnej nie mieliśmy jeszcze nigdy 
w żadnej z poprzednich wojen.“ Tak koń- 
czą dzienniki petersburgskie swoje pompatyczne 
obwieszczenie, zapominając dodać, iż ta ogromną 
siłą wojenna, jakiej nie miała w Żadnej z po- 
przednich wojen, walczyła Moskwa w teraźniej- 
szej wojnie „z garstką powstańców,* jak pisały 
te dzienniki, przez półtora roku. 

Wskazywaliśmy niejednokrotnie, że Rosya od 
dwóch lat wytężała siły, w celu zwiększenia 
swych wojsk, lecz wewnętrzny stan państwa i 
finanse sprawiały, że możność nie odpowiadała 
chęci. Lecz nie potrzebujemy tu dzisiaj 
rozbierać i dowodzić, czy to ogromne afiszowa- 
ne przez dzienniki petersburgskie powiększenie 
armii rosyjskiej nastąpiło w rzeczywistości, 
czy też na papierze. Zastanowimy się tylko 
pokrótce, jaki cel mieć może rząd mo- 
skiewski, nakazujac swym dziennikom rozgła- 
szać już od roku wiadomości o swych w części 
istotnych, w większej zaś cześci mniemanych 
olbrzymich powiększeniach armii. 

Przeciwko komuż ta przeszło milionowa 
armia regularna ustawiła się do boju w rzeczy- 
wistości czy też na papierze. Czyż aby nie- 
dopuścić Skandynawskiej unii? Lecz przecież 
król duński jest przeciwny jej urzeczywistnieniu. 
Czyż przeciwko niepodległym ludom czerkieskim 
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Z licznych nieszczęść , jakie sacz naród 
polski, pomiędzy główne należy policzyć niewy- 
powiedzianą trudność, z jaką walczyć musi, chcąc 
odbudować przeszłość swoją historyczną. Rozbiór 
polityczny pociągnął za sobą rozpierzchnienie naj- 
ważniejszych materyałów, upadek moralny zeszło- 
wieczny pozwolił w znacznej części zaginąć skar- 
bom, ukrywającym się w ciszy domowej, brak 
wszelkiej opieki i poparcia, materyalne ubóstwo 
nie pozwoliły dostać się tam, gdzie się ta prze- 
szłość ukryła. Gdy innym szczęśliwszym narodom, 
stały otworem archiwa, gdy się rozsłaniały 
przed niemi tajemnice stóleci, iny długi czas mu- 
sieliśmy przestawać na tem, co szlachecki pisarz 
o swoich czasach napisał, a dzieje najbliższe, naj- 
bardziej nas obchodzące, wiek 18ty na przykład, 
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Administracya „WIEKU* 


Przedpłatę przyjmują: 


w Rynku, w pałacu zwanym Krzysztofory, na dole, tudzież wszystkie urzędy 
głoszenia i inseraty wszelkiego rodzaju przyjmuje Administracya „WIEKU“ 
ta: od wiersza drobne 


go za jednorazowe umieszczenie 6 centów za nastę- 
tości stemplowej po 50 cent. od każdorazowego ogłoszenia. 


gniętym będzie w wykazy prenumeracyjne urzędów pocztowych za gra- 


o nadsyłanie przedpłaty wprost do Administr, „WIEKU“ w Krakowie. 
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Rękopisma nadsyłane Redakcyi, 


yć winny franco do Administracyi „WIEKU*— Listy rekla-- 
egają frankowaniu.— Listy niefrankowane nie przyjmują się. 
nie zwracają się i niszczone będa: 


i dla zupełnego podbicia Kaukazu? Lecz prze- | nem i Dniestrem. Tę jednak obawę wojny i nie- 


cież rząd moskiewski obwieszeza, że Kaukaz zu= 
pełnie ujarzmiony, wistocie zaś ciężki cios mu 
zadano i w większej połowie ujarzmiono. Czyż 
przeciwko pruskim zamiarom zaborczym i wzro- 
stowi potęgi Prus nad Baltykiem? Lecz przecież 
car Aleksander przybywa właśnie dzisiaj 9 t. m. 
do Berlina dla ścieśnienia węzłów serdecznej 
przyjaźni i przymierza z królem pruskim. 

Łatwiej może znajdziemy powód tego 
rozgłaszania przez Rosyę swych uzbrojeń mnie= 
manych czy rzeczywistych i wypowiadania go- 
towości do wojny, do której prowadzenia nie 
jest bynajmniej gotowa, i której zgubność dla 
siebie ocenić umie, — łatwiej Znajdziemy ten 
powód, jeżeli przypatrzymy się polityczne- 
mu postępowaniu Anglii i jego skutkom. 
Rząd angielski oświadczał kilkakrotnie głośno 
przez usta swych rńinistrów w parlamencie, że 
nie chce wojny, Że nie będzie jej pro- 
wadzić, nawet w obronie spraw, które popiera 
na drodze dyplomatycznej. Po takietn oświadcze- 
niu, wszystkie jego kroki dyplomatyczne stały się 
bezowocne, jego noty bezskuteczne, głos jego 
bez znaczenia. Przemówił za Polska, i olrzy- 
mał znieważajaca od Moskwy: odpowiedź, a sam 
jego naczelnik, Palmerston przyznał, że wszystkie 
kroki dyplomatyczne Anglii były bezskuteczne, 
zapominając wprawdzie dodać, że były bezsku- 
teczne „o rozgloszonem oświadczenim, że wojny 
prowadzić nie myśli w Żadnym razie. Nastepnie 
przemawiał rzad angielski tylokrotnie za Dania, 
używał wszelkich środków dyplomatycznych w 
obronie traklatu londyńskiego i całości Danii, 
sypiac notami, ckólnikami i depeszami; ą w od- 
powiedzi Zwiazek . niemiecki 1 mocarslwa nie- 
mieckie zajmowały kolejno Lawenburg, Holsz- 
tyn, Szlezwik i Jutlandyę, i w nich pozostaja. 
Sam wreszcie w- ostatecznym skutku uznał trak- 
tat londyński rozdartym, od utrzymania całości 
Danii odstąpi, a wkońcu, w skutek ogłasza- 
ma że nie będzie prowadzić wojny, może bę- 
dzie musiał rozpoczaćją, by bronić reszty wpły- 
wu W. Brytanii w Europie. 

Rząd rosyjski postępował prze- 
ciwnie. Wprawdzie obawiał on się więcej jesz- 
cze niż Anglia wybuchu wojny europejskiej i ko- 
nieczności wejścia. w bój, któryby go na nieo- 
brachowane straty mógł narazić przy teraźniej- 
szem położeniu rzeczy, gdy wszystkich sił i środ- 
ków potrzebuje użyć dla stłumienia Polski i u- 
trzymania swego panowania nad Wisła, Niem- 


został dla nas zakryty zasłoną grubej tajemnicy. 
W takim stanie rzeczy, na niepewnym gruncie 
tradycyi rodzinnej, na fragmentarycznych wiado- 
mościach, rosły u nas fałszywe z gruntu wyobra- 
żenia, budowały się teorye podług poetycznego 
widzimisia, gmatwały umysł nasz najsprzeczniej- 
sze o naszej przeszłości pojęcia, a ztąd nie mo- 
gliśmy stanąć na narodowem Paco nie mogliś- 
my usłyszeć uroczystej mowy zmarłych, ani za- 
stósować się do przestróg, jakie nam dawali. Nie 
będziemy może za śmiałemi, gdy wypowiemy 
twierdzenie, że to niezaczepienie o przeszłość, to 
oderwanie od wszelkich jej prawd i pewników, 
jedynie wytłumaczyć nam zdoła owo przeważnie, 
że się tak wyrażę, liryczne usposobienie, ową 
skłonność do Donkiszoctwa i oderwanych od prak- 
tyki teoryj, owo nieporachowanie się z siłami i 
ponya naszego spółeczeństwa, ową wybuja- 
ość uczucia i pewność siebie, ową lekkomyślność 
a ztąd i bezskuteczność naszych przedsięwzięć. 
Gdyby nam. przeszłość powiedziała dokładnie wczo- 
rajsze losy nasze, przyczyny naszego dzisiejszego 
stanu wyłuszczyła, gdybyśmy nie obawiając się przez 


sposbność do jej prowadzenia starał się i usi- 
łuje zasłonić wszelkiemi sposobami. Lecz przez 
sam wybuch powstania polskiego i przez dłu- 
gą z nim walkę, poznała Europa choć w części 
tę niegotowość i niemoc państwa moskiewskie- 
go do wojny, a w skutku tego, wpływ jego w 
Europie bardzo się zmniejszył i mniej na jego 
głos w sprawach europejskich zważają. Może 
nawet gdyby lepiej poznano tę niemoc Rosyi 
do prowadzenia wojny zewnętrznej, energiczniej- 
sze byłoby zeszłoroczne wystąpienie dyplomatycz- 
ne przeciw rządowi moskiewskiemu ; popartoby 
je może nawet groźbą wojny, w przekonaniu, że 
albo groźba sama sprawi skutek bez walki, al- 
bo mniejsze nawet w razie wojny pociągnie trud- 
ności; i ostatecznie Rosya, gdyby odkryto jej obawę 
wojny, byłaby znagloną do jej prowadzenia, a 
w każdym rażie do wielkich ustępstw. 

Dlatego rząd moskiewski w czasie najwięk- 
szej nawet w r. z. swej niemocy do prowa- 
dzenia wojny, objawiał największą do niej goto- 
wość. Afiszował swe rzeczywiste lub mniemane 
przygotowania, rozgłaszał uzbrojenia których jed- 
nej dziesiąlej części nie był w stanie przedsię- 
wziąść; wypisanym na papierze ogromnym eta- 
tem armii zakrywał niedostatek wojsk do wojny 
zewnęfrznej, swa Śmiertelna bojaźń walki z mo- 
carstwa interwenijujacemi maskował groźnemi ode 
powiedziami: Powiodło mu się; a teraz is 
dzie dalej na tej drodze. Udał mu sięten 
system fanfaronady, chociaż go już przed trzydzie- 
słu laly wskazywano w parlamencie angielskim, 
rozwija go więc jeszcze. Olbrzymia armia na pa- 
pierze i udaną gotowością do walki, zasłonił 
się od zaczepnych kroków Europy; dzisiaj posu- 
wa się krok dalej, zwiększa tę armię na papie- 
rze i tę gotowość w ustach, chce poprzeć nie- 
mi swoje zaczepne względem Europy wy- 
stapienie i mięszanie się w jej sprawy, nadać 
większą przewagę swemu głosowi „w sporach 
europejskich. 

Niechcemy bynajmniej twierdzić, aby zanie- 
dbywał i rzeczywistych, o ile mu sił sta- 
je. uzbrojeń. Czynił to z wielu powodów, a 
między innemi widząc, iż zamykanie mu drogi 
nad Dunaj i do Caregrodu przez wzrost Rumubii 
i Serbii, może go nawet znaglić do walki, je- 
żeli nie będzie się chciał wyrzec na zawsze swych 
ulubionych. dążeń i marzeń o carowaniu w Ca- 
rogrodaie. 
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to ubliżyć ojcom naszym, uchylili wieko tru- 
mien i przekonali się, jak zbot był upa- 
dek, umielibyśmy zaiste szanować każdy moment 
drogo okupionego ku lepszemu postępu, umieli- 
byśmy ocenić, ile nam ciężkiej, strasznej potrze- 
ba pracy, aby wbrew tylu trudnościom przygoto- 
wać jutro szczęśliwsze. Ale jeżeli jedni zakochani 
ślepo w przeszłości, coraz gorsze widzą losy i nie 
pojmują, że my pomimo wszelkich klęsk i strat 
naszych, naprzód idziemy, jeżeli to ich przeczące 
usposobienie zamyka dla nich dobroczynną i je- 
dynie skuteczną drogę pracy postępowej, to dru- 
dzy rzucając kamieniem na przeszłość, zrywając 
z nią stanowczo, nie wiedzą sami, jak będąc jej 
chorobliwym wypływem i rezultatem, powtarzają 
tylko i uwieczniają ujemne, niesworne, burzące, 
szkodliwe tej przeszłości kierunki. 

I tutaj zaiste, wobec ciężkiej epoki bytu, która 
nas czeka, uwidocznia się zadanie i posłannictwo 
historyi wobec narodu. Śiatorya ta powinna sta- 
nąć pomiędzy temi dwoma sprzecznemi obozami, 
a ukochawszy przedewszystkiem prawdę, połączyć 
je wobec zdrowego i trzeźwego zapatrywania się 
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dzierżawea dóbr, PRRied więzienia, (ajent trans- 
PAR „R KOJE otwina, z Annecy w Sabaudyi 
í 23 | słuchacz medycyny, na 4 rok wiezienia, (Żandarm 
Wiedeń 8 czerwca. | więszający). — 4. LEG rosd z Podgori 45 r wla- 
(M. S.) Niedonosiłem wam o toaście, wzniesionym | śeiciel dóbr, uwolniony z braku dowodów. — 5, Hen- 
przez hr. Zichyego na bankiecie onegdajszym u bur- ryk Hewakowicz, z Sokolnik 26 l. literat, uwolniony 
mistrza, bo treść jego wiadoma była dopiero po odej- | braku dowodów. — 6. Waleryan Kozłowski, z Chrza- 
ściu poczty. Niemyślę tu podawać spostrzeżeń dzien- | nowa 54 |. dzierżawca dóbr, na 3 lata wiezienia, (do- 
ników, dzisiejszych nad przemówieniem, któremu bar- | wódzea powslańców)— 7. Ludwina Zardzińska, z Bu- 
dzo obszerne poświęcają artykuły. Przypomniawszy s0- | sk,, 26 1., żona urzędnika prywatnego, na 8 dni wię- 


KORESPONDENCYA WIEKU. | 


. A 2 aż Te 4 , : 
bie, że zaraz po objęciu urzędu przez p- Zichy, wie~ | zienia, (ezłonek stowarzyszenia Klaudyi). — 8. Aniela 
dziane 6 jego postanowieniu zajęcia miejsca w radzie | Hillich, z Jachimowa 26 l., żona piekarza, na 8 dni 
państwa obok innych ministrów; przypomniawszy sobie, | więzienia, (członek stowarzyszenia Klaudy!). — 9. Fe- 


że „dla tego zoslał kanclerzem nadwornym, aby to sta- | licya Wasilewska, ze Lwowa 58 l., uwzymująca pen= 


nowisko zajmował człowiek zupełnie z ideami rzadu 
w zgodzie zostający, przypomniawszy solie wreszcie, 
że br. Zichy już za czasów Bacha znaczne zajmował 
w ąadminisuacyi Węgier. miejsce i odznaczył się tam 
jako urzednik zasługujący na zaufanie : niepowinny zda- 
nia wyrzeczone przy bankiecie nikogo zbytnie dziwić 
i w istocie sprawiły one daleko więcej wrażenia w Wie- 
dniu, niż na Wegrzech, gdzie znano kierunek politycz- 
ny kanclerza. Zreszta watpimy, aby hr. Zichy już te= 
raz | próbował bezpośrednich wyborów, a. przynajmniej 
powstrzyma się aż do wyczerpania wszelkich innych 
środków, co wiele czasu zabierze. W każdym razie 
zapowiedź tych wyborów była przedwczesną. Prawda, 
że rząd w wewnętrznych sprawach rozwija bardzó wiel- 
ką energię. Dowodem świeżym jest telegraficzna wia- 
domość: o. rozwiązaniu rady gminnej w Spoleto io u- 
stanowieniu tamże cesarskieg> komisarza dla zarządu 
miastem. Jest wszakże wielka różnica między rozwią- 
zaniem rady w Społeto, a nawet rozwiązaniem tame- 
cznego sejmu, a bezpośredniemi wyborami w Węgrzech. 

Nie mamy tu dokładnych wiadomości, jakie znaczenie 
przypisać wypadkowi w Spoleto, bo telegraf milczy o 
przyczynach rozwiązania, które mogą być także natury 
lokalnej. Jedno tylko jest rzeczą pewną, że grupo- 
wanie stronnictw w Dalmacyi, z którego rząd dawniej 
szczęśliwie i skutecznie korzystał, zmieniło się. Sło= 
wiańskie stronnictwo żądało połączenia Dalmacyi z 
Kroacyą: Włosi zamieszkujący miasto, a przez wykształ- 
cenie i bogactwo wielkie mający znaczenie, chociaż w 
mniejszości będący, byli przeciwnikami tego przyłącze- 
nia 1 opierali się na rządzie. Oni to przeprowadzili 
wysłanie posłów do rądy państwa. Teraz ile się zdaje 
ustała walka narodowa: a oba stronnictwa utworzyły 
bardzo silną opozycyę, aby kwestye organizacyi i ad- 
ministracyi traktować. 

-O ile te ogólne stosunki działały na ostalni + wypa- 
dek, niewiadomo, wiemy tylko, że suspendowany po- 
desta Bajomonti był jednym z naczelników opozycyi 
na sejmie: dalmatyńskim. Obiegaja wieści, że w Dal- 
macyi mą być zaprowadzonym stan wyjątkowy, że rząd 
napadł na ślad konspiracyjnych usiłowań włoskich a- 
jentów i t. d. Te wszystkie wieści trzeba z wielką 
przyjmować ostrożnością. 

O pestępie konferencyi londyńskiej nie mamy nic 
nowego donięść coby mogło uzupełnić telegraficzne 
wiadomości. Osme. posiedzenie nie przyniosło rezul- 
tatu ani co się tyczy rzeczy samej, ani co się tyczy 
kwestyi zawieszenia broni. 
sya— niewiadomo, w kazdym razie wszakże, odbędzie 
się ona przed 12 czerwcem. Wtedy mają sprzymierzeni 
pozwolić na 44dniowy rozejm, aby pokazać, że wszyst- 


ko czynią dla pokoju, Dwa ultimata stoją naprzeciwko | dan, (członek organizacyi powstańczej). -- 
siebie, duńskie z linią Szlei i pruskie z linia Apenra- | Dąbrowski, 


de-Tondern. Jak tu pośredniczyć, nie wiemy, wszystko 
zależy od tego, jak zakończy się kryzys w porozumie- 
niu między Austryą i Prusami. 


Lwów 8 czerwea. Urzędowa Gazeta Lwowska 
ogłasza następujący wykaz prawomocnych wyroków e. 
k. sądu wojennego lwowskiego zapadłych w miesiącu 
maju 1864. 

I. Zasabrodnię naruszenia epokojności publicznej 
według $. 66 c. k. k. 

1. Erazm Leszczyński, z Łobozowa 41 |. dzierżaw- 
ca dóbr, ną 1 rok więzienia, (narodowy naczelnik po- 
wiatowy). — 2. Jan. Tychowski, z Rozdałowie 51 1. 
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na przeszłość, Naród, który ma historyą, nie znie- 
sie bluźniących przeszłości, lub odnawiających 
błędy przeszłości ludzi. Naród, który ma historyą, 
nie. pozwoli się spółeczeństwu rozskoczyć na sprze- 
czne, wrogie sobie drogi, 

Niestety, historya ma wielkie u nas trudności, 
Jakeśmy to powiedzieli. Dlatego to z radością przy- 
chodzi nam powitać każdy nowy nabytek, czy to 
na polu materyałów , czy na polu obrobienia hi- 
storycznego, Pierwsze nawet daleko większe bu- 
dzą w nas zaufanie, 

Książka która przed nami leży, wydana stara- 
niem Towarzystwa naukowego a objaśniona, upo- 
rządkowana i opatrzona przedmową przez autora 
„Starożytnych pomników prawodawstwa polskiego“ 
i wydawcę Listów „Jana III * obejmuje listy, dya- 
vyusze, relacye , dokumenta od r. 1648 do 1655 
włącznie, wyjęte z rękopisma Jakóba Michałow- 
skiego, wojskiego sandomierskiego , później kasz- 
telana bieckiego. Któż niewie o ważności tych kil- 
ku lat, w których magnacką polityką przygnie- 


Kiedy będzie następna se- | 


syonat żeński, na 8 dni wiezienia, (członek 'stowarzy= 
szenia Klaudyi),— 10. Leona Wild, ze Lwowa 291, 


żona księgarza, uwolniona z braku dowodów, (członek 


stowarzyszenia Klaudyi). — 414. Józef Mazurkiewicz, 
ze Lwowa 25 |. terminator piekarski, na 6 tygodni 
więzienia (powtórnie ) — 12. Aleksander Ławrocki, 


z Tarnawy 18 l. uczeń gimnazyum, na 1 miesiąc wię- 
zienia — 13. Jan Pietruski, z Rudy 51 L, dzierżawca 
dóbr, na i rok więzienia, (narodowy naczelnik powia- 
towy). — 14 Zygmunt Wźisłobocki, z Gliny 26 |. syn 
właściciela gruntów, na 4 miesiące więzienia. — 15, 
Feliks Minasowicz, z Nikłowie 54 l, mechanik, na 4 
rok więzienia, (liwerant amunicyi dla powstania ). — 
16. Karol Balicki, ze Lwowa 54 |. czeladnik kra- 
wiecki, na 2 miesiące więzienia. — 47. Andrżej Stru- 
siewicz, z Podbórza 25 |. Uyurnista, na 2 miesiące 
więzienia. — 18, Adolf Paszkowski, z Chliwczan 26 l, 
oficyalista prywatny,. na 2 miesiące więzienia. —. 19, 
Stanisław Załęski, z Kiełkowa 50 1. drzierżawca dóbr, 
na 1 miesiąe więzienia. — 20. Bronisław Gergovich, 
ze Lwowa 19 l. subjekt księgarski, na 6 miesięcy wię< 
zienia, (ajent policyi narodowej).— 21. Ludwik Matu- 
szewski, z Janowa 18 |. terminator murarski, na 1 


miesiąc więzienia. 22. Jakób Solonkiewicz, ze Lwo= | 


wą 19 l. czeladnik kamieniarski, na 2 miesiące wię- 
zienia.— 23. Edmund Jarocki, z Ostrowa w gub. Lu- 
belskiej 27 l, syn właściciela dóbr, na 10 miesięcy 
więzienia, (kapitan i ajent stronnictwa powstania). — 
24. Kasper Daniszewski, 58 1. z Olszyc, leśniczy, na 
4 miesiące więzienia, — 25, Józef Szatkowski, z Ol- 


szyc 64 |. ekonom, na 5 miesiace więzienia. — 26. 
Antoni Popownik, z Dzikowa 50 |. włościanin, na 2 
miesiące więzienia. — 27. Franciszek Szafrański, z 


Cewkowa 50 l. gorzelnik, na 7 miesięcy więzienia, — 
28. Mikołaj Samagalski, z Dzikowa 62 1. włościanin, 
uwolniony z braku dowodów, — 29. Leon Rombalski, 
z Stanczyna w. gub. warszawskiej 20 l. czeladnik sto- 
larski, uwolniony z braku dowodów. — 30. Leopold 
Waniek, z Wodnian w Czechach 17 |. bez zatrudnie- 
nia, uwolniony z braku dowodów = 51. Antoni Stod- 
kowski, z Rudnik 45 1. murarz, uwolniony z braku 
dowodów. — 52. Antoni Skolimowski, z Nowosiółek 
kardynalskich 20 l. bez zatrudnienia, uwolniony z bra- 
ku dowodów — 55. Ludwik Koblański, z Remenowa 
24 |. praktykant aptekarski, na l rok więzienia, (ofi- 
cer powstańców , poprzednio za kradzież 4 razy kara- 
ny). -- 54. Michał Orłowski, z Świerza 34 1. fryzyer 
na l rok więzienia, (członek organizacyi powstańczej) -— 
jes Ludwik Prebendowski, z Gorzyc, 57.1. dependent 
|od adwokata, już karany za werbunek do powstania i 
| kradzież, na 2 lat więzienia żaostrzon. założeniem kaj: 
56. Michal 
| tórego miejsce urodzenia nie jest wia- 
dome, 44 |. ekonom, na $ miesięcy więzienia. — 37. 
Józef Sobirański, z Żurawnicy w gubernii Lubelskiej 
| 36 l. dzierżawca dóbr, uwolniony z braku dowodów. — 
|58. Ludwik Ostrowski, z Doliny 19 1. nauczyciel pry- 
,watny, na t rok więzienia, (członek: organizacyi po- 
„ wstańczej).— 59. Leon Ciekoński, z Czortkowa 36 1. 
właściciel dóbr, uwolniony z braku dowodów. — 40. 
Stanisław Zółkiewski, z Pinkowiec na Wołyniu 38 1. 
doktor medycyny, uwolniony z braku dowodów. — 41. 
(Edmund Łoziński, z Kalinówki na Wołyniu 26 1. 
| daiertaweś dóbr, z wliczeniem 2 miesiące aresztu śled- 
czego, na 10 miesięcy więzienia. — 42. Władysław 
Rybczyński, z Tarnopola 29 |. masztalerz, uwolniony 
(z braku dowodów=— 45. Karol Widmann, z Złoczo- 


O ZOE ERC WAKE IEZRCKZCO 


ciona mściwa powstała Ukraina, aby w końcu, 
w skutek licznych fałszywych kroków ze strony 
polskiej, poddać się Moskwie, w których taż Mo- 
skwa i Szwecya , okropną Polskę laly szarań- 
ezą i za przykładem Chmielnickiego idąc pierw- 
szy raz pokazały Europie, że Polska “stoi otwo- 
rem każdemu najezdey, skoro moralny ów wał, 
dzielność i potęga dawnych czasów w zawichrze- 
niach wewnętrzny ch upadły. 1 


Rok 1648 i 4649 najobfitszy tutaj znajduje ma- ' 


teryał. Stan stronnictw ówczesnych w Polsce, ję 
dnego zachowującego politykę Władysława IV 
względem Kozaków, reprezentowanego ape W. 
, Kanclerza, Ossolińskiego i Adama Kisiela, woje- 
wodę podówczas bracławskiego — drugiego ma- 


| gnackiego, które Kozaków ogniem i mieczem wy- ` 


tępić a niedobitków schłopić ehciało (Jeremi Wi- 
śniowiecki był jego naczelnikiem) i stronnictw 
które się na elekcyi ugrupowały około Jana Ka- 
zimierzą i Karola Ferdynanda Wazów: bardzo tu 
wybitnie występuje w listach Kisiela, Wiśniowiec- 


' 


ma ZE DA AE YA KICK O 


wa 45 |. literat, na 4 rok więzienia. — 44. Lucyan 
Tatomir, z Tyśmienicy 27 |. literat, na 3 miesiące 
więzienia, w drodze łaski uwolniony. — 45. Ksawery Min- 
kiewicz, ze Lwówa 19 |. student, 46. Franciszek 
Czembrzyński, z Krakowa 23 1. czeladnik krawiecki, 
41. Franciszek Trójka, z Opawy 37 l. murarz, 48. 
Tomasz Hejner, z Krosna 56 |. murarz, 49. Pańko 
Minio, z Kamionki 28 |. służący, 50. Władysław O- 
polski, z Berechowa 27 |. dyurnista, wszyscy uwol- 
nieni z braku dowodów. — 51. Bolesław Kruszelnicki, 
z Pluchowa 19 1. student, 52. Emil Lewicki; ze Lwo- 
wa 20 l. komisaut handlowy, 53. Edmund Bieńkow- 
ski, z Krakowa 29 1. ofieyalista prywatny, 84, Wale- 
ryan Weiss, z Jaćmierza 18 1. służący, 53. Józef Pa- 
wlikowski, ze Lwowa 4T l. wyrobnik, każdy na 1 
miesiąc więzienia.— 56. Piotr Stiedł, z Tarnopola 25 
|. kominiarz, na 2 miesiące więzienia. — 57. Michał 
Krawiec, z *Nimstowa > 60 1. gajowy, (88. Wojciech 
Fusiński, z Łancula 37 l. stelmach, 59. Iwan Fiel, 
z Cewkowa 25 |. gumienny, każdy na £4 dni więzie- 
nia. — 60. Juliusz Olender, z Grzymałowa 51 1. in- 
walid patentowany, uwolniony z braku dowodów. — 
61. Erazm Szeliski, z Brodek 24 1. syn właścicieła 
dobr, na Ń miesięcy więzienia. — Ludwik Bogusław- 
ski, z Wrządzą w Polsce, 18 1, emigrant, na 4 mie- 
siące więzienia. — 65, Władysław Przybysławski, z 
Dziurkowa, 52 |. właściciel dóbr, uwolniony z braku 
dowodów. — 64. Piotr Prannik, z Kruszelnicy 56 1. 
woźnica, uwolniony z braku dowodów. — 65. Paweł 
Jakimiee, z Radrusza 35 l właściciel gruntów, na 6 
miesięcy więzienia, obciążony zbrodnią według $.: 81 
c. k. ko — 66. Andrzej Trzciński, z Krakowa 24 |. 
czeladnik stolarski, na 1 miesiąc więzienia. — 67. Mi- 
kołaj ehemus, z Teresblask 30 l. wyrobnik, z wlicze< 
niem 1 miesięcznego aresztu śledczego, na £ miesiąc 
więzienia. — 68. Antoni Sozański, ze Lwowa 40 il. 
właściciel dóbr, na 2 miesiące więzienia. — 69. Józef 
Torczyński, z Brodów 54 l. leśniczy prywatny, na 7 
miesięcy. więzienia, (powtórnie, obciążony sprzeniewie- 
rzeniem). D. e. n.) 
é ORANO RETIE © DERA ENSET 

Wiedeń 8 czerwca. Przemowa kanclerza. węgier- 
skiego hr. Zichy, na bankiecie dla burmistrza wiedeń- 
skiego dawanym, wczoraj przez nas podana- w treści, 
zwraca głównie uwagę dzisiejszych dzienników wiedeń- 
skich, które wyczytują w niej program nowego kan- 
clerza. Ministeryalny Botschafter i dzienniki - centrali- 
zucyjne nie mogą się dość nacieszyć tym programem 
i chwalą nowego; kanclerza, że na drodze konstytucy'— 
nej chce załatwić sprawę węgierską. Wanderer, naj- 
ważniejszy z dzienników wiedeńskich co do sprawy 
węgierskiej, nie pojmuje dlaczego przemowa ta uczy- 
niła w kołach centralizacyjnych takie wrażenie. Domy- 
śla on się, że polega to na- pomyłce następującej: 
P. Kuranda odpowiadając na przeraowę hr. Zichy na- 
zwał go „reprezentantem narodu węgierskiego. * 

„Tak jest— pisze Wanderer — gdyby hr. Zichy był 
reprezentantem narodu, gdyby posiadał jakiś mandat 
aby imieniem narodu przemówić, wtedy zdziwienie 
dzienników centralistycznych możnaby sobie wytłoma- 
czyć. Ale p. Kuranda omylił się i wprowadził w błąd 
wszystkich którzy wierzyli w powagę starego  publicy- 
sly, Ministrowie są radzcami a czasem także reprezen- 
tantami tronu, ale nie są reprezentantami narodu. 
Kanelerz węgierski jest także tylko ministrem i przed- 
stawia rząd ale nie naród. Tytuł jego jest od dawna : 
summus et secretarius regis Cancellarius (najwyż= 
szy i tajny kanclerz królewski). Był on zawsze urzę- 
dnikiem króla, i przez tegoż wybieranym. Naród w wy- 
borze jego nie miał żadnego udziału. Co więc kan- 
| clerz węgierski onegdaj powiedział, było to jego zda- 
¡nie prywatne, albo też zdanie wypowiedziane imieniem 
rządu, ale w Żaden sposób nie było to zdaniem na- 
rodu węgierskiego. Gdy tak się rzeczy mają, 
nie ma się czego dziwić onegdajszej przemowie. Jeżeli 
ministerstwo którego programem był patent lutowy, 
mieściło w łonie swem mężów niezgadzających się na 
ten patent, było to anomalią. Jeżeli zaś dziś wszyscy 
członkowie ministerstwa są z soba w zgodzie , jest to 
| stan w państwie konstytucyjnem normalny, i nie poj- 
| mujemy powodu niespodzianki jaką sprawiła przeńówa 


kiego, w dokładnym dyaryuszu konwokacyi i elek- 

cyi. Przekonywamy się, że zamiast obrania je- 
dnego kierunku, zamiast zwycięstwa jednego stron- 
į nictwa, rzecz idzie komplanacyami, półśrodkami, 
|Jak Kisiel doznaje niesłychanych trudności na 
| drodze pacyfikacyi, a dzielnemu i nieubłaganemu 
| Jeremiemu wiążą ręce do czynu gotowe. Te pół. 
środki stają się rzyczyną haniebnej porażki pi. 
 ławieckiej, te półśrodki paraliżują dalszą czynność 
następnych lat. Dowiadujemy się tutaj o niezna- 
nej skąd innąd roli Radziejowskiego po porażce 
Pilawieckiej i o krzyku, jaki na niego na sejmie 
elekcyjnym powstaje. Postępowanie Chmielnickie- 
go, któremu podówczas jeszcze Moskwa niepod- 
szepnęła marzeń o księstwie ruskiem, z wielu miar 
wyjaśnia nam się z listów. Niestety potwierdzają 
się także i ujemne strony księcia Jeremiego, mia- 
nowicie bezprzykładna jego srogość w postępo- 
waniu z Kozakami. Do kłótni pomiędzy regimen- 
tarzami pilawieckiemi znajdujemy także kilka no- 
wych rysów. (Dok. nastąpi). 


hr. Zichy. Ostatnią zmianę w kanclerstwie wegierskim 


WIEK z Piątku 10 czerwca 1864 r. 


przez znaczną część obywateli. Miasto było przy- 


nie można prawie było inaczej rozumieć, jak tylko, że | brane -w choragwie. 


przywrócono w łonie ministerstwa ową zgodę i ów 
stan normalny. Hr. Zichy wstępując do ministerstwa, 
zastał tam już gotowy patent lutowy a sam fakt wstą- 
pienia jego do ministerstwa pokazał już, że z. paten- 
tem tym się zgadza. Ale -patent lutowy wskazuje tylko 
cel — który ma być osiagniety, nie zaś drogę która 
do celu tego dojść można. Hr. Zichy może tylko obrać 
drogę konstytucyjną. W pierwszej przemowie do pod- 
władnych swych rzekł hr. Zichy: „Nie mam potrzeby 
stawiać programu politycznego, zadaniem mem jest 
wypełnić wole JCKAMości. * Wola ta wyrażona jest 
jasno w piśmie odręcznem z Š list. 1801 r., które 
żąda aby poróżnienie z Wegrami załatwić na dró- 
dze konstytucyjnej i kończy się temi słowy: 
„Mam niezmienne postanowienie utrzymać nadal za- 
pewnione królestwu. memu węgierskiemu dyplomem 
z 20 paźdz. 1860 r. koncessye tyczące się przywró- 
cenia jego konstytueyj, praw, wolności i sejmu.» Sło- 
wa te JCAMości określają żądanie którego przeprowa- 
dzenia żada Cesarz od swego kanclerza; wypowiadają 
one jasno, że do wporządkowania stósunków z Wę- 
grami. potrzebne jest przyzwolenie reprezentacyi naro- 
du węgierskiego, a jesteśmy przekonani, że br. Zichy 
jako wierny sługa Cesarza, zastósuje się do tych słów. 
Z tego tylko punktu widzenia osądzić trzeba onegdaj 
szą przemowę kanclerza; chciał on bezwątpienia tylko 
wyrazić nadzieję, że mu się "uda przeprowadzić pro- 
gram dzisiejszego ministerstwa; na drodze którą JCKAMość 
uznał za jedynie możliwa i nakłonić sejm węgier- 
ski do wysłania posłów do Rady Państwa. Jest to wiel- 
ka obietnica a jeżeli hr. Zichy jej dotrzyma, zajmie on 
jedno z pierwszych miejsce między dyplomatami na- 
szego zasu...“ 


Królestwo Polskie. 


Korespondent z Warszawy do Bresł. Ztg. pisze pod 
d. 6 t. m. 

„Doniosłem był niedawno o wywiezieniu byłego gu- 
bernatora gub. augustowskiej , świeżo przedtem miano- 
wanego przez cesarza członkiem Rady stanu, Koryt- 
kowskiego. Został on przez oficera i kilku żandarmów 
z domu zabrany, zaprowadzony na kolej petersburską, 
i odstawiony dalej pod eskortą. Od murawiewowskiej 
to kancelaryi przyszło żądanie, aby go zawezwać do 
stawienia się w Grodnie, a wezwanie to odbyło się w 
powyższy sposób. Po przybyciu na miejsce, Koryt- 
kowski pytany był przez tamtejszą komisya śledczą o 
pewnego. właściciela dóbr, który za czasów urzędowa- 
nia Korytkowskiego był aresztowany, i na jego wsta- 
wienie się otrzymał był pozwolenie przepedzenia przes 
szłorocznych świąt wielkanocnych w domu.  Właści- 
ciel ten po świętach stawił się rzeczywiście napowrot 
do aresztu a później przez komisyą śledczą uwolniony 
został, W późniejszym większym procesie przeciw in- 
nym osobom, datujacym się z czasu kiedy już Koryt- 
kowskiego w Augustowskiem nie było, sady wojenne 
znalazły punkta do zaskarżenia także owego właściciela, 
który ze swej strony, wyjechawszy za granicę, uchyli 
się przed dalszem śledztwem. Dla dana więc mektó- 
rych objaśnień eo do tego właściciela i dawniejszego 
jego aresztowania, wezwany był Korytkowski, a jeżeli 
tak wysoki urzędnik, członek rady stanu, człowiek do- 
brze zapisany u cesarza, w taki sposób był «wzywany» 
takiego doznał obejścia, można ztąd wnosić o postę- 
powaniu z innemi. Po wysłuchaniu przez komisya śled- 
czą otrzymał Korytkowski pozwolenie do powrotu tutaj. 
Urzędowy Dziennik i Gazeta Policyjna donoszą w 
najniewinniejszy sposób: „dego Excellencya członek 
Rady Stanu Korytkowski przybył tutaj z Suwałk.“ — 
Z tutejszej intendentury t6 oficerów zostało zawezwa- 
nych, jako oskarżeni o płacenie narodowych podatków. 
Przyznali oni się, że płacili, uniewinniając się terroryz- 
mem ze strony rewoluevonistów. Skazani zostali na 
kary pieniężne i kilkanaście dni aresztu. Tę stosun- 
kowo łagodną karę zawdzięczają wstawieniu się jene- 
fala mtendentury. Więźniowie w cytadeli i w innych 
podobnych politycznych więzieniach, muszą się od ja- 
kiegoś czasu skąpszem pożywieniem obchodzić. Tak 
n.-p. nie dają im całkiem wieczerzy. —— Przedwczoraj 
wysłano znów nowy transport ż 250 ludzi z cytadeli 
na Syberyą. Byli tam reprezentanci wszystkich stanów; 
widać było i chłopskie siermięgi i żydowskie kapoty: 
W transporcie tym znajdowało się i kilka kobiet, mię- 
dzy- któremi dwie, a z tych jedna niespełna 20letnia 
dziewczyna, zakute były w kajdany. W przeszłym ty- 
godniu ukazały się w wielu miejscach małe oddziały 
powstańców, albo raczej gerylasów, składające się z 
10 do 20 ludzi. Powiadają, że są wszyscy dobrze u- 
zbrojeni i ubrani. Wybierają oni wszędzie, gdzie przyj- 
dą, różne rzeczy potrzebne im do utrzymania się, nie 
dopuszczające się jednak, wedle wiadomości jakie nas 
dochodzą, owych gwałtów, o których Dziennék tak 
dużo opowiada. Mimo tego są oni już dla tego same 
go smutnem zjawiskiem, że zwolennikom stanu wojen= 
nego dostarczają pozoru, do przedstawienia panowania 
swego za niezbędne." 


TELEGRAMY. 


Kiel 8 czerwca. Ksiaże Fryderyk Augusten- 
burgski przybył tu dzisiaj i 


jrządcy na 
i deputacyę 
rosyjski trzema dniami pierwej przejeżdżał przez 
Wilno, byłaby go tam spotkała istotna deputacya 
z Polski — 250 do 500 więźni wiezionych z 
Warszawy na Sybir. Do Królewca posłany zo- 
stał z Poznania przez rzad pruski na powitanie 
cara, nadprezydent tameczny Horn. Dzien, Po- 
wszechny, który od dawnego czasu zaprzestał ogla- 
szać doniesień o krwawych egzekucyach spełnianych 


Flensburg 7 czerwca. Kilka bateryj i pułk 


ułanów przeciagły tędy na północ. (Jeden z kro- 


ków przygotowawczych do dalszych działań. 


P. R. W]. 
Aleksandrya w Egipcie 6 czerwca. Ab- 


del-Kader przybył do Kairu i mieszka w pałacu 


przeznaczonym na przyjęcie cudzoziemców. Pan 
Stewens sekretarz poselstwa angielskiego przy 
Porcie przybył z Carogrodu i miał wczeraj dłu- 
ga rozmowę z wi ekrólem. (Zapewne względem 
układu między Egiptem a Anglią o przewóz 
wojsk angielskich przez Egipt do Iadyi wscho- 


(,duich i z lndyi. P. R. W). 


Petersburg 8 czerwca, Bierzawne Wie- 
domasci (Uieldowa Gazeta) zawieraja rozkaz zno- 
szący cła wywozowe na europejskiej granicy ro- 
syjskiej i polskiej; wyjęte są tylko: drzewo, po- 
taż, maty, pijawki, gałgany, jedwabniki i kości 
wszelkiego gatunku , z wyjątkiem palonych i 
meltych. 

tdi A 
Przegląd polityczny. 

Jen. Berg wyjechał 7go t. m. rano z W ar- 
szawy, jak nam donoszą z tej stolicy, lecz 
tylko dla powitania w Kownie cara. Aleksandra 
przejeżdżającego z Petersburga do Berlina. W 
mieście tem i w Wilnie przyjmować będzie cara 
także jen. Kryżanowski, zastępea dziś wielko- 
Litwie, a może nawet wyśle on jaką 
na przyjęcie cara. Gdyby monarcha 


przez władze moskiewskie po miastach i wsiach, 
może dlatego, że stały się one bardzo liczne i bardzo 
zwyczajne, tak, iżby mu wiele imiejsca zajęlo po- 
dawanie wiadomości o nich, znagiony jest nie 
kiedy wspomnieć: mimochodem 0 jakiej egzeku- 
eyi; a jak niedawno odpowiadając dziennikom 


francuskim twierdził, że w Opatowie powieszono | 
jtylko sześć osób odrazu, tak teraz w numerze 


z 7go czerwca broniąc rozkazu jen. Bellegarda 
przeciw Journal des Débats, nadmienia znów o 
powieszeniu czterech. razem, nie wspominajac w 
którem miejscu. Przytem donosi o napadzie kil- 
ku” „bandytów“ na dom obywatelski, lecz cho- 
ciaż umie opowiedzieć wszystkie najdrobniejsze 
szczegóły navadu, rozmowy i-t. d; nie umie on 
wskazać gdzie się to stało. W tak zwanych ko- 
respondencyach z kraju, Dziennik Powszechny 
donosi; iż w lasach lubartowskich oddział wojsk 
moskiewskich rotmistrza Manszteina spotkał 29go 
maja 10 powstańców konnych, a w pościgu za 
nimi 5 zabił i 4 wziął do niewoli; że w Lu- 


mocarstwa niemieckie. wzięły tę  propozycyę 
duńską ad referendum chociaż przeciwko "niej 
występywały. Potwierdza to, półurzędowa Nordd. 
Allg. Ztg. z 9 t. m. pisząc. „Wiadomości o przęd- 
wczerajszem posiedzeniu konferencyi zgadzają się, iż 
posied enie to było bezowocne; lecz mocarstwa 
niemieckie dając nowy dowód swego pojednaw- 
czego usposobienia, propozycyi przedłużenia ro- 
zejmu na dpi 14 ostatecznie nie odepchnęły bez- 
warunkowo, a przeto rozpoczęcie kroków nie- 
przyjacielskich zostało na krótki przeciąg 
|czasu spóźnione". Tym ostalnim dodatkiem 
chce okazać organ Bismarka, iż nie ma nadziei 
w pokojowe załatwienie i chce objawić swoja goto- 
|wość do walki Dzienniki wiedchskie potwier+ 
| dzając, iż mocarstwa niemieckie wzięły propozy» 
cyę duńską 14dniowego przedłużenia rozejmu 
pod rozwagę, lecz wychodzac z innego usposobienia, 
objawiaja nadzieję pokojowego załatwienia sporu, 

Dzienniki wiedeńskie z 9 t. m. ida nawet da- 
lej w swych twierdzeniach co do przedłużenia 
rozejmu na dni 14. Botschafter utrzymuje, że 
Austrya i Prusy zgodziły się na to krótkie prze- 
dłużenie, ale pod wyrażnen zastrzeżeniem 
że kroki nieprzyjacielskie rozpoczną się natych- 
miast, jeżeli aż do 26 t. m. nie nastąpi ugoda 
względem rozgraniezenia Szłeswiku. Prusy w spra- 
wie tej miały uczynić hrok pierwszy, a Auslrya 
przytączyła się do niego. — Dzienniki wiedeńskie 
bronią ks. Augustenburgs"iego przed zarzutami 
które mu czynią dzienniki pruskie. Ministeryal- 
ny Botschafter poświęca sprawie tej artykuł wstęp- 
ny w którym uderza na dziennikarstwo pruskie 
i daje słuszność ks. Augustenburgskiemu, że 
ze swej władzy monarchicznej nie chce czast- 
ki ustąpić Prusom. — Nadzwyczaj wielkie zro- 
biła w Wiedaiu wrażenie rozwiązanie repre- 
zentacyj gminnej w Spoleto. Krok ten rządu 
miał nastąpić z tych samych przyczyn, z któ- 
rych nastapiło rozwiązanie sejmu dalmackiego. 
W Wiedniu krążyły wczoraj wieści, że w Dal 
macyi ma być ogłoszony stan oblężenia, że wy- 
kryto tam emisaryuszów Garibaldego i t. d. Wspos 
mina o nich nasz korespondent z Wiednia, do= 
dajac jednak, iż sa walpliwemi. 

Dzienniki niezawisłe pruskie powstają na rząd, 
że zezwala na podział Szlezwiku Nut. Zty. z 8 
b. m. hedąca organem posl:powego” stronnictwa 
pruskiego, życzy sobie, aby układy względem i= 
ni ganieznej nie przyszły do skutku i aby w 
dalszej wojnie cały Szlezwik został oderwany 
od Danii. 

Cesarz Napoleon wraz z cesarzowa i synem 
6 t m. wyjechali z Paryża do Fontainebleau; 
l cesarz jednak dwa razy na tydzień dojeżdżać 
będzie do stolicy, dla prezydowania w radzie 
ministrów. Przed odjazdem podpisał cesarz wy- 
rok śmierci na Dra la Pommerais. Żona skaza- 
nego rzuciła się do nóg cesarzonej błagając o 
¡ułaskawienie dla męża. Ojciec jeg» dostał się 
do księcia Bassano z podobnąż prośbą. Adwo- 


belskiem około wsi Motycza ukazało się pięciu |kat Lachaud wręczył cesarzowi również prośbę 
powstańców po kozacku ubranych, i wysłano jo ułaskawienie, podpisaną przez wielu sędziów 
dla ich schwytania patrole kozackiej że w Płoe- | przysięgłych. Cesarz jednak, ze względu iż kara 
kiem w lasach Zakoroczymskich wpadło 29 maja | śmierci we Franeyi dotad istnieje, że wyrok 
18 ludzi do domu leśniczego, żądając wydania | przysięgłych nacechował la Pommerais'go jako 
remanentów skarbowych, a przekonawszy się , | jednego z najstraszliwszych zbrodniarzy, że zatem 
że ich nie ma, uszło do lasu.— Ruski Inwalid | musiałby postąpić przeciw zwyczajowi i trady= 


zamieszcza artykuł jakiegoś panslawisty: moskie- 
wskiego, który zasługuje na powtórzenie w ca- 
łości, jeźli miejsce pozwoli, jako przykład spo- 
sobu pisania dzienników moskiewskich. Po dłu- 
gich wywodach historycznych, w których zdaje 
się naśmiewać z historyi, przechodzi do uwiel- 
bień nad rządem Murawiewa, i mówi on: „Sci- 
ganie pozostałych powstańców zmieniło się w 
polowanie na dzikiego zwierza”....; tymczasem 
jen. Murawiew „ściera energicznie z kraju pol- 
ską powłokę i wzmacnia żywioły ruskiej naro- 
dowości*... „Uznał on za możliwe nie wchodzić 
w żadne układy z polska narodowością.* Te o- 
statnie słowa przytacza Inwalid z Gazety Mo- 
skiewskiej przyklaskujae im serdecznie. 


cyom, gdyby chciał tą razą zrobić użytek z pra- 
wa ułaskawienia, nie przychylił się do próśb wnie- 
sionych. — 4go t. m. dawał cesarz prywatne 
posłuchanie księciu- Montebello ambasadorowi 
francuskiemu przy dworze petersburgskim , oraz 
p. Eugeniuszowi Poujade konsulowi jener. franc. 
we Florencyi. — Monitor wieczorny donosi z 
Rzymu, że Ojciec św. przyjmował posła fran- 
cuskiego, który mu winszował powrotu do zdro- 
wia; oraz, że kardynał Barnabo, prefekt kongre- 
gacyi propagandy, dziękował hr. Sartiges za 
opiekę, jaką konsul francuski w Damaszku roz- 
ciągnął nad gminą Melchite, a' zarazem za troskli- 
wość, jaką rząd cesarski okazuje dla interesów ko- 
ścioła katolickiego na Wschodzie.— W Tunisie 


Miesięczny rozejm, który rozdzielił walczące w | położenie eoraz groźniejsze. Powstanie, które wy- 
Danii strony, i który kończy się 12 t-m, uwa-jjąwszy północny skrawek, cały zresztą kraj ma 
żać można za przedłużony o dni 14, gdyż|w swej mocy, organizuje się teraz i nie zdaje 


przyjmowany był| okazało się że na posiedzeniu w poniedziałek |się mieć zamiaru w tej chwili uderzać na sto- 


“Heg, ale i tam już panuje coraz większe wzbu- 
rzenie. Kasnadar ze swej strony miał żądać od 
"Tureyi przysłania 12,000cznego korpusu, dla 
„atrzyniania władzy beja; tymczasem zaś sam wział 
na żołd i uzbroił 5000 Arabów z Tripolis, któ- 
rzy przebiegają po ulicach Tunisu wydtjac fa- 
natyczne okrzyki, dreszczem przejmujące chrze- 
ścian. Konsul francuski 51 maja udał się do 
beja, żadając wydalenia z miast tych cudzoziem- 
ców; odpowiedź beja dotad niewiadoma. 

Załatwienie kłopotów finansowych oporem do- 
syć idzie rządowi włoskiemu. Rozeszła się była 
pogłoska, że układy o sprzedaż kolei żelaznych 
z domem Rotszyldów ukończone już zostały ; 
tymczasem na posiedzeniu Izby deputowanych w 
Turynie 6 t. m. minister robót publicznych ol- 
powiadajac na interpelacya w tym przedmiocie, 
oświadczył, iż rzecz ta oslalecznie załatwiona 
jeszcze nie jest, i że w każdym razie ministe- 
ryum zasiagnie wprzód zdania Izby. W senacie 
przedstawiono projekt do ustawy przeciw poje- 
dynkom. Święto „Statutu“ obchodzone było u- 
roczyście w d. 5 t-m. po wszystkich miastach 
włoskich. W Turynie odbył się z tego powodu 
wielki przeglad wojskowy. 


Ostatnie telegramy Wieku* 


Petersburg 8 czerwca. Zapewniają, iż p. 
Hope dyrektor kompanii „London international 
financial Company“ zawarł z rządem układ o bu- 
dowe kolei żelaznej z Moskwy do Sebastopola. 
Budowa ma się rozpocząć w ciagu roku.— Ra- 
porty wielkiego księcia Michała doncszą o ukoń- 
czeniu wojny na Kaukazie. 

+ Paryż 9 czerwca. La Pommerais został dziś 
rano stracony. 

Berlin 9 czerwca. Dzisiejszy Staats Anzei- 
ger pisze: Na poniedziałkowem posiedzeniu kon- 
ferencyi przyjęto ze strony pruskiej 14dniowe 
przedłużenie rozejmu; będzie ono zapewne na 
dzisiejszem posiedzeniu zatwierdzone. Lecz praw- 
dopodobnie 26 t m. oczekiwać należy rozpo- 
częcia kroków nieprzyjacielskich. (Toż samo pra- 
wie, iż rozejm na 14 dni przedłużonym bę- 
dzie, lecz że po tym terminie wojna nastąpi, za- 
powiada i półurzędowa Nordd. Allg. Zig. w sło- 
wach wyżej w Przeglądzie przytoczonych ; urzę- 
dowe więc dzienniki pruskie wypowiadają sta- 
nowczo swoje przekonanie, że w ciągu tych dni 
44tu nie nastąpi zgoda o podstawę układu po- 
kojowego, co, jak wiadomo, jest warunkiem dal- 
szego trwania rozejmu. P. R. W.) | 

Wiedeń 9 czerwca, wieczór. Kurs. giełdy 
wieczornej: Akcye kredytu 196; pożyczka z 1860 
r. 96—85; pożyczka z 1864 r. 94—70. Pa- 
ryż 9 czerwca, po południu. Renta 67— 5. 
saana TA NO OO OE NOA maman OTTAWA AID AAA 207 TA 

Kronika miejscowa i zagraniczna. 


- Kraków 9 czerwca. Odbieramy list następujący: 

„Do Redakcyi „Wieku.“ Redakcya dziennika Echo z Pol- 
ski w Nowym Yorku w Ameryce wychodzącego, przesłała mi 
przed para dniami Nr. 42 tegoż pisma, z powodu nowego ogło- 
Szęnia tyczącego się spadku po ś.p. Grzegorzu Grodzkim zmar- 
łym tamże w roku zeszłym. Załączając uiniejszy numer Echa, 
jako też i poprzedni prostujący mylnie podaną przez Czas i Ga- 
zetę Narodową wiadomość o pozostałości, która wynosi tylko 


WIEK ż Piątku 10 czerwca 1864 r. 


polskich 


8,000 dolarów, sądzę, że zi gosia to dla Dzienników 
Oto w mo- 


i osób w tem interesowanych, pożądanem będzie. 
wie będący ustęp z dziennika Echa x Polski: 

„Do spadkobierców po ś.p. Grzegorzu Grodzkim. Ze wszyst- 
kich stron Polski od wnuków, siostrzeńców, braci, sióstr i l. d. 
zmarłego, odebraliśmy zapytania tyczące się szczegółów, o któ- 
rych jako bliscy krewni powinni sami Administracyi tutejszej 
donieść. Dla ułatwienia więc wszelkich trudności jako też .dla 
wyszukania familii, Administracya tutejsza upoważniła Redakcyą 
Echa do wejścia w stósunki z imiennikami śp. G. G.— w tym 
to celu Red. powołuje osoby, które już się zgłosiły o zako- 
munikowanie wszelkich szezegółów tyczących się nieboszczyka. 
Wiek, miejsce urodzenia, data wyjścia na emigracyą, zatrudnie- 
nie na emigracyi , miejsce zamieszkania przed przybyciem do 
Ameryki, jako leż czy są jakie dokumenta własuoręcznie przez 
nieboszczyka pisane. Pa skonfrontowaniu odebranych wiadomo- 
ści z dowodami, które są w ręku Administracyr, nieomieszka- 
my jak pajspieszniej uwiadomić właściwe osoby“. 

„Adres do Redakcyi Echa przez Hamburg w Nowym Yorku 
926 Broadway. 

„Przy sposobności przyjm ele. 

Z Czyżowie 5 czerwca 1864. A. Gostkowski, 

— Dzienniki niemieckie zamieszczają opis statku, pochodzą- 
cego prawdopodobuie z 2go wieku po Chrystusie, który zacho= 
wany jest w Flensburgu, w tamtejszym domu stanowym. Wyko- 
pany on został w roku zeszłym w nydamskich baguach nieda- 
leko Wester-Satrup w Sundewicie. Leżał on bokiem na $ stóp 
pod powierzchnią ziemi. Statek ten o 17 szpągach, jestto otwar- 
ta na obu końcach tylko opatrzona pokładem, długa dębowa 
łódź, którą 28 do 50 wioślarzy pepychało. Szerokość jej w środ - 
ku, od brzegu do brzegu, wynosi 11 stóp 40'cali, długość 79 
stóp 10 cali, głębokość w środku 4 stóp 2 e., wysokość przed- 
niego końca nad poziom 9 st. 9; c., wysokość tylnego końca 
10 st. 10! c.— Przy odkopaniu znaleziono w tej łodzi pełno 
broni, dzid, łuków, strzał, siekier, drewnianych maczug, noży, 
oraz sprzętów domowych, ozdób do stroju i rzymskich pienię 
dzy z 2go wieku po Chrystusie. Wszystko to było bardzo do- 
brze zachowane a na niektórych przedmiotach były runiczne 
napisy. 

yt Pożar, który wybuchł w niedzielę w Evreux podczas tam- 
tejszej wystawy, a o którym donosił nasz korespondent paryski, 
zuiszczył połowę malowniczych stajen zbudowanych na wystawę 
koni. Konie wszystkie zastały ocalone , ale kilka osób przy ich 
ratunku poniosło rany, Ogień wszczął się od dachu słomiauego, 
na który upadła raca. Długość spalonych budynków wynosiła 
220 metrów; oprócz tego zniszczył ogien czterdzieści. z po- 
między pysznych drzew, tworzących wspaniałe aleje od strony 
Caen. — 

— Dnia 8go czerwca. zmieniła się temperatura od t89%.8 do 
t150.4; stan barometru © godzinie Żgiej po południu 529'*,24, 
o 10tej wieczór 529*',76 o Gtej rano 9go 329',22; wiatr pół- 
nocno wschodni około południa dosyć mocny, zresztą słaby, cały 
dzień pygodny; rano 9go o godzinie Gtej stan ciepła 99.7 R. 


a W c c o A 


GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL. 


rzy przez nowe wybory powtórnie do Rady powołani 
zostali, a nadto w miejsce dwóch ubyłych przez re- 
zygnacyą to jest Henryka Komara i Jana Wieczyń- 
skiego wybrano Felicyana Laskowskiego i Zygmunta 
Dembowskiego. — 

W końcu odbyły się według statutu wybory na 


członków Dyrekcyi, wypadkiem których było utrzyma- | 


nie w całości na następne trzy lata dotychczasowej 
Dyrekcyi, którą stanowią: Henryk hr. Wodzicki Dyr. 


l. Władysław Biesiadecki Dyr. Il. Henryk Kieszkowski | 
Dyr. Referent tudzież zastępcy Dyrektorów Jan hr. 


Załuski i Franciszek Paszkowski. 


Wrocław 8 czerwca. Dzisiejszy targ zbożowy był | 


bardzo słaby w ogóle. Płacono: 
Pszenicy białej szefel od 62 do 13 sgr. 


R żółtej „ 60 do 68 ,„ 

yta „ 48 do 46 , 
Jęczmienia „2 dd0d040), 
Owsa w 20d0-33 73 
Grochu „ Ah do 54. „ «= 


Koniczyna stała w cenach nominalnych, za centnar 


czerwonej płacono od 9 do 134 tal, za białćj centnar | 


od 9 do 16 tal— Ziemniaków worek 450 fl. od 30 


do 40 sgr. 


Gdańsk 4 czerwca. Czas zawsze chłodny i wietrz- 


ny, w ciągu tygodnia mieliśmy jeden obfity deszcz, 


który na pola wpłynał korzystnie. — - 

Handel zbożowy w Anglii nieco się ożywił. Była 
lepsza ochota do kupna po wzmocnionych cenach i 
znaczne ilości zboża przeszły z rąk do rąk. Bliska 
przyszłość pokaże, czyli targi stanowezo wejdą do wyż- 
|szego peryodu notowań. Zdaje się jednak, żeśmy naj- 
niższe notowania przebyli. 
| We Francyi także położenie handlu jest lepsze. 
| Skargi na brak deszczu są ogólne, a pod tem wraże- 
niem rolnicy wstrzymują się ze sprzedażą zapasów, a 
tak mąka jak i pszenica ciągle choć zwolna idą w 
górę. 

W Belgii i Holandyi handel mniej więcej okazywał 
ożywienie. Wszędzie się użalają na chłodną tempe- 
rature, a w środkowej Francyi między 25 a 50 maja 


Sprawozdanie z posiedzeń Zgromadzenia Ogólnego | codzienne przymrozki i w zbożu i w winie znaczne 


Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia. 
Po skończeniu posiedzeń Rady Nadzorczej Towa- 


porobiły szkody. i 
Na naszej giełdzie było dość życia i dobra ochota 


rzystwa Ogniowego, które się rozpoczęły w d. 1 b.| do kupna. Ceny żyta od ostatniego sprawozdania nie 
m. to jest we środę i trwały do niedziel, odbyło się | zmieniły się ale na pszenicy o pełnych 15 guld. mo- 
w poniedziałek 6 t. m. posiedzenie Ogólnego Zgro- | żemy podnieść notowania. Gdyby -nie wątpliwy stan 
madzenia rozpoczęte o godzinie 11 zrana, na które grożący blokada, poprawa targów zapewne byłaby bar- 
zebrali się. członkowie Towarzystwa w liczbie około | dziej stanowcza. 


70, którzy przedstawiali łącznie z pełnomocnictwami 


W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 1200, 


im danemi, tudzież z wotami nadesłanemi, liczbę gło- | żyta 640, jęczmienia 60, grochu 40. 


sów przeszło 350. Posiedzenie zagajone zostało przez 


Na śpiebrzach gdańskich po 1 czerwca znajdowało 


Prezesa Rady Nadzorczej Adama hr. Potockiego prze- | się pszenicy łasztów 21,090, żyta 5,200, jęczmienia 
mową, w której przedstawił wzrost i pomyślny rozwój | 460, grochu 650. 


tej instytucyi w ubiegłym trzechleciu jej zaistnienia, | Płacono: 
dogodność w stósun- | za łaszt 


niskość opłat asekuracyjnych , 
kach z zarządem towarzystwa i pośpiech w' uzyskaniu | 
wynagrodzeń za pogorzele, zachęcając do wytrwania 
na raz obranej drodze, która do takich rezultatów do- 
prowadziła. Przemowę tę przyjęto ogólnemi okla- 
skami 

Poczem odczytane były trzy sprawozdania to jest: 
Rady Nadzorczej, Dyrekcyi i Komisyi rachunkowej. 
Z tych Zgromadzenie powzięło wiadomość, iż w osta- 
tnim roku z dniem 30 kwietnia ukończonym, było za- 
bezpieczonych wartości przeszło na 88 milionów złe. 
przewyżka zaś nad rozchód okazała się przeszło 65,000 
złr. na rzecz stowarzyszonych. Fundusz rezerwowy 
urósł do summy przeszło złr. 157,000. 

Dalej przystąpiono do zwykłago losowania człon- 
ków z Rady Nadzorczej według stalutu wystąpić ma- 
jacych. W skutku tego wylosowano członków: Teodo- 
ra Baranowskiego, Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego, 
Kazimierza Grocholskiego i Erazma Wolańskiego, któ- 


korzec warszawski 


wag. holl. guld. prus. wag. pols. zł gr. zł. gr. 

Pszenicy 126/7 128/9 570 585 258 242 33 6 54 20 
rN 330. 151/2395 415 245 248 35 15 57 40 
152/5 154/5 420 440 249 255 537 14 59 16 

Bea — 135/6 — 460 — 255 — — 41 10 
Zyta 121 128 248 265 228 241 22 10 25 28 
Grochu 250 210 22 16 24 $ 


Toruń: przebyło pszenicy łasztów 1274, żyta 350, 
grochu łaszt. 48, belek dębowych 8740, sosnowych 
62,095, bali łasztów 1059. 

Wysokość wody w Toruniu 1'14'* opada. 

Kursa: Zamian Londyn 6.205 Hamburg 150; Am- 
sterdam 1425. 

Aleksander Makowski. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca, 
FELIKS WASILEWSKI. 
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